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Zgodnie z  tytułem tej rubryki zamieszcza-
my w niej zapowiedzi tematów przyszłych 
publikacji. Tym razem jednak chciałabym 
zacząć od nawiązania do wywiadu za-
mieszczonego w bieżącym  numerze „Auto-
naprawy” z uwagi na wyjątkowość naszego 
Gościa, wybitnego językoznawcy – Profeso-
ra Jana Miodka. Rozważania o języku w pi-
śmie branżowym? A dlaczego nie? 

Język, którym się posługujemy, czy tego 
chcemy, czy nie, wpływa na nasze myśle-
nie, a co się z tym wiąże: nasz sposób wi-
dzenia świata, chociaż nie zawsze sobie to 
uświadamiamy. Czy uwierzą Państwo, że 
w  języku Eskimosów istnieje kilkadziesiąt 
wyrazów, nazywających różne rodzaje śnie-
gu? Ale próżno by szukać jednego wyrazu 
określającego je wszystkie. Nie przyszłoby 
do głowy Eskimosowi tak odmienne, w jego 
mniemaniu, rzeczy nazywać jednakowo. 
Podobnie Lapończycy mają cały wachlarz 
nazw reniferów, a Indianie brazylijscy roz-

różniają ze trzydzieści odmian papug, nie 
znają jednak wyrazu oznaczającego „papu-
gę w ogóle”.  

Na odwrotnym niejako biegunie jest su-
dański  języku anuk, w którym znajdziemy 
jeden wyraz oznaczający każdy przedmiot 
zrobiony z metalu, bez względu na to, czy 
chodzi o  igłę, siekierę czy… samochód. 
Z  kolei dla Indian Hopi z  Arizony jedno 
słowo masa’ytaka oznaczają „wszystko co 
lata”, od owada po samolot.  Ba, w  języ-
ku tym nie da się powiedzieć „trzy dni”. Co 
innego np. „trzy stoły”, „trzy jabłka”, gdyż 
można je ustawić obok siebie i policzyć, ale 
nie ma trzech dni tworzących sumę, bo gdy 
jest drugi, to pierwszy już minął, a  trzeci 
jeszcze się nie zaczął….  

Sięgnijmy po przykłady mniej egzo-
tyczne, kulturowo nam bliższe. I  cóż się 
okazuje? Że we współczesnym japońskim 
nie ma rozróżnienia kolorów: niebieskie-
go i  zielonego, jest jedno słowo wspólne 
aoi. A  w  języku naszych zachodnich są-
siadów jedno słowo Glas może oznaczać 
zarówno szkło, szklankę, słoik, jak i  kie-
liszek. Z  drugiej jednak strony, Niemiec, 
podobnie jak Anglik czy Francuz, mówiąc 
o  samochodzie stojącym pod domem, 
musi od razu rozstrzygnąć, czy chodzi mu 
o  samochód konkretny, wspomniany już 
wcześniej w rozmowie (das Auto), czy też 
o  bliżej nieokreślony (ein Auto). Inaczej 
w tych językach po prostu nie można.
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W najbliższych wydaniach
Granice naszego języka są granicami 

naszego świata – stwierdził kiedyś austriac-
ki filozof Ludwig Wittgenstein. Wszyscy 
jesteśmy jednak nie tylko biernymi użyt-
kownikami, ale zarazem współtwórcami 
języka – realnie wpływamy na jego kształt 
i rozwój. Dlatego warto to czynić rozważnie. 

A teraz mogę już przejść do bardzo skró-
towego tym razem omówienia zawartości 
następnego numeru „Autonaprawy”, z tym 
jednak zastrzeżeniem, że w każdej plano-
wanej publikacji będziemy starać się, jak 
zawsze, „odpowiednie dać rzeczy słowo”. 

W naszym już stałym, comiesięcznym 
„Forum profesjonalistów” znajdą się opi-
nie przedstawicieli znanych firm z naszej 
branży na temat zasad racjonalnej po-
lityki kadrowej. Z  ich pozytywnych do-
świadczeń w  tej dziedzinie można prze-
cież, i warto, korzystać także przy doborze 
personelu warsztatów i  serwisów. Temat 
wiodący marcowego wydania to różne 
kwestie związane z doborem i użytkowa-
niem olejów silnikowych. Wracamy do 
tego dość często, by nadążyć za szybkim 
rozwojem technicznym tej grupy produk-
tów. Zbliżające się targi GasShow 2012 
są z  kolei dobrym pretekstem do publi-
kacji na temat pojazdów z  zasilaniem 
gazowym. Zajmiemy się również coraz 
rzadszym w  warsztatach, a  tym samym 
i na naszych łamach, problemem napraw 
samochodowych silników.  
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